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ORGAN £VfLĄZKU ZAWODOWEGO DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

W ALKA O ZWIĄZKI
N iejednokrotnie wskazywaliśmy, iż ruch 

zaw odow y ma wielu opiekunów, dążących 
przedew szystkiem  do w ykorzystania tego 
ruchu dla swych celów politycznych lub 
gospodarczych. G ospodarcze cele ma na 
w idoku p. Paw łow ski i K orporacja Wł. 
Druk., patronując „W spólnocie". Politycz­
ne cele m ają różne partje  (jak BB., BBS., 
N.P.R., komuniści, gdy zakładają nowe lub 
usiłują rozbijać istniejące związki zaw o­
dowe.

Od czasu do czasu ci nieproszeni op ie­
kunow ie czynią posunięcia, k tó re  zdradza-, 
ją, po  co  tw orzą lub opiekują się zw iąz­
kami.

W  końcu stycznia doszło do rozbicia 
B. B. S. z powodu w alki przyw ódców  tej 
partji o w pływ y w zw iązkach tworzonych 
przez nią. P. M oraczew ski pokłócił 
się i rozszedł z p. Jaw orow skim . P. Jaw o ­
row ski głosił, iż związki zawodowe po­
winny być partyjne, t. j. podlegać rządom 
jego partji. P. M oraczew ski zaś w ysunął 
hasło, iż związki pow inny być bezparty j­
ne, nie powinny podlegać p. J., lecz jemu 
i jego satelitom .

H asła p. Jaw orow skiego są  jasne: związ­
ki zawodowe m ają się jego słuchać, t. j, 
mają być podnóżkiem  czy odskocznią dla
p. J .

H asła p. M oraczew skiego inie są ta k  ja­
sno sformułowane. P. M. wysuwa hasło 
bezpatryjności, niezależności związków, co 
każdy świadomy związkow iec uznaje i w 
życiu izawodowem stosuje.

P. M oraczew ski swe hasła  bezpartyjno- 
ści, niezależności ruchu związkowego bar­
dzo szeroko rozwija. A więc według p. 
M oraczew skiego do zw iązku zawodowego 
nie może należeć członek  party j subw en­
cjonowanych lub otrzym ujących w skazów ­
ki działalności z zagranicy. W  związku 
nie wolno agitować, ani zbierać w kładek 
na rzecz partyj politycznych; związek nte 
może otrzym ywać żadnych poleceń, ani 
w skazów ek od partyj politycznych; bardzo 
jest pożądanem , aby przew odniczący i se­
k re tarze  związków, oddziałów, kół, filij, 
nie należeli do żadnych partyj po litycz­
nych.

J a k  widzimy, hasła p. M oraczewskiego 
głoszą skrajną bezpartyjność, ta k  skrajną, 
iż p. M oraczewski, jako działacz zw iązko­
w y nie powinien dopuścić, by p. M oraczew ­
ski, jako poseł z listy B. B., b ra ł udział

w organizowaniu ruchu zawodowego. J e ­
żeli p. M., działacz związkowy, pozwala 
p. M., posłowi, na organizowanie związ­
ków  zawodowych pod nazw ą „C entralne 
Zrzeszenie K lasowych Związków Zawodo­
wych", to  najwidoczniej chodzi tu o coś 
innego, a nie o tak  skrajną bezpartyjność.

P. M oraczewski, p. Jaw orow ski i ich 
kom panow ie po w ystąpieniu z P. P. S„, 
a u tw orzeniu t. zw. B. B. S„ szukając opar­
cia w  m asach robotniczych, bardzo ener­
gicznie rozpoczęli tw orzenie związków za­
wodowych. Po pewnym czasie założyli 
coś 47 centralnych (a jakże!) takich związ­
ków. Zdawało się im, iż jeżeli nie cały p ro ­
letariat, to  przynajm niej połow a poszła za 
nimi. Tymczasem w ybory do Sejmu poka­
zały, iż „masy zrzeszone" w tych 47 zw iąz­
kach zawodowych były stalk nieliczne,, iż 
nie da ły  B. B. S. ani jednego m andatu.

P orażka i rozczarow anie podczas wybo 
rów  w yw ołały kłótnie i rozłam  pomiędzy 
wodzami. Obie strony walczą teraz  o roz­
ciągnięcie w ładzy nad owemi 47 zw iązka­
mi. Obie strony wysuwają różne hasła. H a ­
słami p. Jaw orow skiego nie w arto  się zaj­
mować, gdyż na nie n ik t się nie złapie.

H asła p. M oraczew skiego pozornie ty lko 
są  hasłam i bezpartyjności zw iązków ; za­
strzeżenia o subwencjonowaniu, © „otrzy­
mywaniu w skazów ek działalności z za­
granicy" są  to  dodatki, u łatw iające w alkę 
z przeciw nikam i politycznymi, oraz ze 
związkam i klasowemi, zgrupowaniem i w 
Kom. Centr.

Subwencje z zagranicy i w skazów ki 
działalności otrzymują ty lko  p artja  kom u­
nistyczna, niem iecka nacjonalistyczna 
i syoniści. Jeżeli od nich p. M. chce od­
grodzić ruch zawodowy, to  zgoda. Ale p. 
M. „subwencjonowanie" i „w skazów ki" po 
trzebne są do zw alczenia ruchu klasowego 
i P.P.S. T a  ostatnia sama się obroni przed 
zarzutam i p. M„ niejasno zresztą sformuło- 
wanemi.

Co zaś do Stowarzyszenia Klasowych 
Związków Zawodowych, na czele k tórego 
stoi Komisja Centralna, jest ono zrze­
szeniem rzeczyw iście bezpartyjnem . S to­
w arzyszone związki rządzą się same, k ie­
row ane ogólnie przez zjazdy p rzedstaw i­
cieli w szystkich zrzeszonych związków. 
Zjazdy nakreślają ogólny kierunek  ruchu 
zawodowego, w ybierają z pośród działa­
czy związkowych ciało w ykonaw cze — 
Komisję Centralną. W szelkie gadania 
o partyjności, o zależności od P. P. S„ są

to ty lko argum enty przeciw ników , zw al­
czających powyższe związki. Żadnych sub- 
wencyj od kogokolw iek czy w kraju czy 
z, zagranicy Stow arzyszenie nie dosta je ; 
nie dostaje też żadnych „w skazów ek dzia­
łalności" z zagranicy. S tow arzyszenie na­
leży do m iędzynarodowej organizacji k la ­
sowych niezależnych związków zaw odo­
wych, przez swych przedstaw icieli w spól­
nie z innymi opracowuje k ierunek  ruchu 
i plany działalności i stosuje się do w spól­
nie pow ziętych uchwał. K to dopatruje się 
w tern otrzym yw ania w śkazów ek działal­
ności, dopuszcza się tendencyjnego nacią­
gania faktów.

Nie m ożna tego podw iedzieć o now otw o­
rzonym , Zrzeszeniu Centr. Zw. Zaw."

P, M oraczew ski jest w ybitnym  człon­
kiem  stronnictw a rządowego, k tó re  wsizel- 
kiemi sposobami dąży do rozbicia ruchu 
zawodowego i utw orzenia podległych so­
bie związków. Dąży ono do- opanow ania 
ruchu zawodowego tak , jak  opanowało 
Sejm i Senat. Ta sp raw a jest trudniejsza. 
M asy robotnicze są już na tyle świadome, 
że n a  złudne hasła, że ktoś coś im zrob’, 
nie pójdą i utrzym ają rzeczyw istą n ieza­
leżność ruchu zawodowego; nie pozwolą 
nikomu w yzyskać zw iązków  dla swoich 
celów.

W śród d rukarzy  m am y też  Centralny 
Związek; cicho ico p raw da o nim. Mam na­
dzieję, iż członkowie tego „Centralnego 
Związku" zastanow ią się nad rozłam em  
wśród kierow ników  ich organizacji i w y­
ciągną z tego konsekw encję. A  jest nią po­
w rót do  m acierzystej organizacji, do 
Związku na Miodową.

A. B.

OŚW IATA ROBOTNICZA  
W  BELGJI

W  grudniowym num erze „W iadomości 
G raficznych" naszkicowaliśm y obraz p ra ­
cy kulturalno - oświatowej wśród p ro le ta­
riatu austriackiego. Nie mniej owocną dzia­
łalność na tem  polu rozwijają organizacje 
robotnicze w  Belgji.

N ajcharakterystyczniejszą cechą ruchu 
robotniczego w Belgji jest ścisłe skoordy­
nowanie akcji trzech zasadniczych dróg 
tego ruchu: spółdzielczości, ruchu zaw o­
dowego i partji politycznej. Skoordynow a­
nie to  zwłaszcza jaskraw ię uzew nętrznia 
się W zorganizowaniu i sposobie prow adze­
nia roboty oświatowej.
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Jeszcze w roku 1911 C entralna Komisja 
Związków Zawodowych Belgji wespół 
ze Związkiem K ooperatyw  Robotniczych 
i Belgijską Partją  Socjalistyczną pow ołały 
do życia Centralę W ychowania Robotni­
czego (w skrócie: C. E. O.), ześrodkowując 
w ten  sposób rozproszkow ane dotąd w y­
siłki wszystkich tych organizacyj.

Efekt zcentralizow ania był wspaniały. 
W kilka zaledwie la t cały kraj pokrył się 
gęstą siecią organizacyj oświatowych, do­
mów ludowych, kursów, bibljotek, bolisk 
sportow ych i miejsc rozrywkowych, 
a z urządzeń tych z rokiem  każdym korzy­
sta ły  coraz liczniejsze zastępy  robotnicze. 
Za cel, jak to  czytam y w statucie Centrali 
C. E. O., postaw iono sobie „organizować 
i koordynow ać działalność w szystkich in- 
stytucyj oświatowych, znajdujących się 
w zależności od partji, związków zaw odo­
wych, bądź od kooperatyw  robotniczych, 
a więc tych organizacyj, k tó re  dają robo t­
nikom wiedzę i zdolności do walki o w y­
zw olenie klasy robotniczej w e wszystkich 
dziedzinach".

Działalność sekre tarja tu  generalnego 
C. E. O. polegała przedew szystkiem  na 
w ypracow yw aniu wspólnych program ów  
i m etod nauczania, dalej na w yszukiwaniu 
prelegentów  i kierow ników  dla oddziałów  
prowincjonalnych; zjresztą poszczególne 
oddziały, a raczej organizacje okręgowe, 
posiadały najszerzej pojętą autonomję.

W yłaniany z przedstaw icieli w szyst­
kich trzech organizacyj w każdej miejsco­
wości specjalny Kom itet Oświatowy otrzy­
m yw ał lokal w jednym z istniejących tu  po­
m ieszczeń robotniczych i urucham iał na­
tychm iast czytelnię gazet i książek, szkoły 
dla radnych miejskich, agitatorów  w ybor­
czych, sekcje sztuk :i muzyki, kó łka tu ry­
styczne, w reszcie kursy dokształcające 
i fachowe dla strajkujących lub bezrobot­
nych, Równocześnie K om itet tak i s ta ra ł się 
o uzyskanie wpływ u na w szystkie istriieją- 
ce  na danym teren ie  kó łka sportow e i  d ra­
m atyczne, orkiestry, chóry i organizacje 
młodzieży robotniczej.

Koszta prow adzenia Kom itetów  oświa­
tow ych lokalnych i okręgowych ponoszą 
miejscowe organizacje robotnicze w  sto­
sunku zawczasu ustalonym, rów nież kosz­
ta  sprow adzania prelegentów  organizacje 
lokalne zw racają centrali C, E. O.

Cechą naw skroś sw oistą dla belgijskie­
go ruchu oświatowego jest św ietnie — 
dzięki C entrali C. E. O. — zm ontowana 
sieć t. z w, szkół socjalistycznych i  specjal­
nych. Jeszcze przed  wojną liczba szkół so­
cjalistycznych osiągnęła w m aleńkiej Bel- 
gjii liczbę 62, po wojnie w roku 1922 do­
sięgła 87, obecnie jest znacznie większa.

K ażda z takich szkół sk łada się z  dwu 
kursów, t. zw, szkół I-go i Ii-go stopnia; na 
każdy kurs uczęszcza przeciętn ie  około 30 
słuchaczów, wyznaczanych w  stałym  sto­
sunku przez miejscowe związki zawodowe, 
kooperatyw ę i partję. W ykładow cam i są 
nauczyciele i  profesorowie wyższych uczel­
ni, niekoniecznie członkowie wymienio­
nych organizacyj — p ła tn i za w ykłady. Ry­
gor w szkołach tych panuje wielki: opie­
szałość, opuszczanie w ykładów , niepodą- 
żanie za poziomem kursu jest w śród słu­
chaczy niedopuszczalne.

W  szkołach, t. zw. socjalistycznych, w y­
kładane są następujące przedm ioty: na

I-szym kursie: gospodarka samorządowa,
początki kapitalizm u, maszyna i fabryka, 
koncentracja wytwórczości, rzemiosło 
i drobny handel, kap ita ł i praca; na II-gim 
zaś kursie: zasady ruchu zawodowego,
spółdzielczego i  politycznego socjalizacja, 
ustaw odaw stw o robotnicze, ubezpieczenia 
społeczne, historja ruchu robotniczego, 
w alka klas, organizacja rad  zakładowych, 
zasady marksizmu, higjena społeczna.

Szkoły specjalne rozpadają się na dwa 
typy: szkół dla radców  miejskich i u rzęd ­
ników sam orządowych, oraz na szkoły de­
legatów  robotniczych w radach zakłado­
wych. Potrzebę tego rodzaju szkół zrozu­
miemy, skoro uświadomimy sobie, że z jed­
nej strony belgijska partja  socjalistyczna 
uzyskała w 1924 roku 3379 m andatów  
w  sam orządach miejskich, z drugiej zaś, że 
zgodnie z praw odaw stw em  społecznem 
Belgji w  każdym zakładzie przemysłowym 
tego kraju funkcjonuje rad a  fabryczna, 
złożona z delegatów  przem ysłow ców  i  ro ­
botników, k tó ra  nadzoruje nad całokształ­
tem pracy  w  fabryce.

Otóż w  szkołach dla radnych w ykłada­
ne są tak ie  przedm ioty jak zasady spółek 
kapitalistycznych, bilans, giełda; zaś w 
szkołach dla delegatów  do rad  fabrycz­
nych: historja przem ysłu, systemy płac,
ustaw odaw stw o robotnicze, ubezpieczenia 
społeczne, umowy zbiorowe, kontro la ro ­
botnicza w  przem yśle i t. p.

A bsolw ent tego rodzaju szkoły jest 
świadomym i krzepkim  bojowcem spraw y 
robotniczej, stanow iąc praw dziw y funda­
m ent dla całego ruchu. Lecz nie na tern 
kończy się działalność C. E. O. Oprócz 
szkół prow adzi C entrala  system atyczne, 
lecz luźniejsze już publiczne odczyty na te 
same tem aty, zaś ukoronowaniem  działal­
ności belgijskiego ruchu oświatowego 
w śród klasy robotniczej jest rok  cały trw a­
jąca W yższa Szkoła Robotnicza.

Uruchomiona wielkim kosztem  800 ty ­
sięcy franków, o rocznym budżecie 150 ty ­
sięcy, odgrywa olbrzymią rolę w życiu ca­
łego państw a.

Słuchacze tej uczelni, wysyłani jedynie 
przez organizacje na cały rok, otrzymują 
za 2 tysiące franków, opłacone przez orga­
nizację wysyłającą, najwyższe kwalifikacje 
w  zakresie znajomości życia gospodarczego 
swego kraju oraz nauk społecznych. Są 
stypendystam i, zamieszkując in ternat przy 
uczelni.

Trudno jes;t wyszczególnić tu cały 
program  nauczania w  W yższej Szkole Ro­
botniczej w Belgji, podkreślić jeno należy,' 
że w yposażona jest ona w e w szystkie urzą­
dzenia naukow e (sama bibljoteka szkolna 
liczy 40 tys. tomów), zaś w ykładow cam i są 
najwybitniejsi teoretycy i  p rak tycy  ruchu 
robotniczego oraz profesorow ie uniw ersy­
tetów  belgijskich.

Dzięki tak  imponująco postawionej ak ­
cji oświatowej klasy robotniczej w Belgji, 
a zwłaszcza dzięki możliwości sw obodne­
go rozwoju i rozbudow y tej p racy  w  w a­
runkach praw dziw ej dem okracji, M asa ro ­
botnicza Belgji z rokiem  każdym  zyskuje 
coraz bardziej decydujący w pływ  na losy 
całego państw a, z rokiem  każdym  p o p ra­
w ia swe ciężkie w arunki życia, „wyzwala' 
się pod każdym  względem", zaś jeden z naj- 
zasłnżeńszych w spółtw órców  tego ogrom­
nego dzieła oświaty robotniczej w  Belgji,

słynny p rak tyk  i teo re tyk  socjalizmu, Henri 
de M an wierzy, że na tej linijł leży i osta­
teczne zw ycięstw o socjalizmu, że w spania­
ły  gmach ośw iaty  robotniczej w  kapita li­
stycznej Belgji jest najklasyczniejszym  
przykładem  słuszności jego teorji o  możli­
wości powolnego lecz stałego „w rastania 
socjalizmu w kapitalizm ".

BEZROBOCIE W ODDZIALE 
LWOWSKIM

Oddział lwowski w  ostatnich czasach 
przeżyw a w yjątkow o ciężki kryzys. Bez­
robocie w zrasta  w  sposób w prost k a tastro ­
falny. W ostatnich tygodniach roku 1930 
cyfra bezrobotnych sięgała do 60 procent 
członków  organizacji. Cyfra w prost po­
tworna!

W ydział organizacji czyni, co tylko w  je­
go mocy, ażeby ulżyć swym członkom 
bezkondycyjnym. N iestety, fundusze orga­
nizacji nie są w stanie pokryć w ydatków  
na  zapomogi, k tóre wynoszą bardzo wyso­
kie sumy. D otychczasowe oprocentow anie 
członków pracujących na  rzeoz bezrobot­
nych kolegów wynosi od 5—12 proc. Mimo 
to fundusz ten, wobec w zrostu bezrobocia, 
grubo deficytuje.

W  spraw ie powyższej odbyło się W nie­
dzielę, dnia 25 stycznia b. r. w  saili stow. 
„G wiazda" Nadzwyczajne W alne Zgroma­
dzenie członków, z porządkiem  dziennym: 
Bezrobocie, a finanse Stowarzyszenia, 
Zgromadzeniu przewodniczyli kol. A, Ku- 
syk i kol. W. W iśniewski, sekretarzow ał 
kol. St. Kwaśniewski. Początek  o godz. 
11.30 przed  południem.

R eferat o stanie bezrobotnych w  osta t­
nim kw arta le  roku 1930 i w  pierw szych ty ­
godniach roku 1931, wygłosił kierownik 
Biura pośrednictw a pracy, kol, St. Kw a­
śniewski. R eferat kasow y za czas powyż­
szy, bardzo szczegółowo opracowany, p rze­
dłożył skarbnik  główny, kol. M arjan P ie­
truszka. Ogólny stan bezrobocia i finan­
sów zreferow ał kol. A. Kusyk, uzupełnia­
jąc i wyjaśniając niektóre szczegóły dwóch 
poprzednich referatów , oraz podając s ta ­
nowisko W ydziału w  tych sprawach.

N ad powyższemi referatam i w yw iązała 
się bardzo ożywiona dyskusja, w  której za­
bierało głos około dwudziestu kolegów, 
staw iając różne w nioski celem zaradzenia 
obecnemu stanowi.

Po przeprow adzonej dyskusji i końco- 
wem przem ówieniu głównego referenta, 
przyjęto wniosek kol. Józefa  N ow akow ­
skiego następującej treści:

„W alne Zgromadzenie uchwala: 1) Pole­
ca się W ydziałowi opracow anie obliczeń 
wysokości w kładek  do „Ogniska", by w y­
starczały  na bieżące w ydatki i zapomogi. 
2) W ydział „Ogniska" ma ta k  adm inistro­
w ać funduszami, by kap ita ł „Ogniska", 
znajdujący się w, dniu dzisiejszym w  kasie, 
nie został naruszony. 3) Zapomogi z fundu­
szu nadzwyczajnego należy obliczać wedle 
w pływów miesięcznych".

Prócz powyższego, podstaw ow ego wnio­
sku, uchwalono w szystkie inne postawione 
wnioski oddać W ydziałowi do ew entualne­
go zużytkowania.

N astępnie uchwalono wniosek W ydzia­
łu, by na czas nieograniczony zawiesić 
wydaw nictw o „Ognisko", z tem, że w  w y­
padkach ważniejszych w ydarzeń organi-
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zacyjnych, w  m iarę uznania W ydziału, m o­
że  być „Ognisko" w ydaw ane sporadycznie. 
Dotychczasową w kładkę na ten  cel w  w y­
sokości 10 groszy od członka tygodniowo 
przelew a się do funduszów statutow ych. 
Drugi wniosek: Na czas katastrofalnej
konjunktury w  zawodzie zawiesza się 
w kładkę 10 gr. tygodniowo od członka na 
rzecz Domu Zdrowia w  Mikuliczynie, p rze­
lew ając ją do fuuduszów statutow ych 
„Ogniska". R eaktyw ow anie tej w kładki 
dokonuje W ydział wówczas, gdy uzna to 
za w łaściw e. U chw ała niniejsza wchodzi 
w  życie z 1-szym tygodniem roku 1931.

Drugi punkt porządku dziennego: Bez­
robocie, a w ładze — referow ał kol. P. Bu- 
niak, przedkładając następującą rezolucję:

„Nadzw. W alne Zgromadzenie członków 
„Ogniska", odbyte w  dniu 25 stycznia 1931 
w  spraw ie katastrofalnego bezrobocia 
w  przem yśle drukarskim  uchwala:

Odnieść się do W ojew ództw a z memorja- 
łem, przedstaw iającym  groźny stan bezro­
bocia w przem yśle drukarskim , który  dziś 
dochodzi do 60 proc,, bezrobotnych, żąda­
jąc pomocy Rządu.

Celem zaradzenia chociaż w  części obec­
nem u stanowi, W alne Zgromadzenie dru­
karzy  domaga się decentralizacji robót 
drukarskich, a to  w  ten  sposób, ażeby 
U rzędy państw ow e i sam orządowe po­
szczególnych W ojewództw  oddaw ały do 
w ykonyw ania roboty drukarskie w  ob rę­
b ie  swoich granic, czem przyczynią się 
do zmniejszenia bezrobocia.

W alne Zgromadzenie uchw ala odnieść 
się  do Rządu centralnego za pośredn i­
ctwem  Zarządu Głównego Z. Z. D. w W ar­
szawie o  w ypłacanie w  dalszym ciągu 
zapomóg z państw ow ego Funduszu bezro­
bocia dla tych bezrobotnych, k tórzy  w y­
czerpali już obowiązujące praw a karencyj- 
ne — aż do czasu otrzym ania pracy.

W alne Zgromadzenie uchw ala odnieść się 
do Rady m iasta Lwowa z memorjałem 
o przyznanie dla bezrobotnych, którzy  w y­
czerpali już sw e praw a w państw . Fundu­
szu bezrobocia—zapomóg z funduszu opie­
ki społecznej, którym  rozporządza Magi­
strat, do czasu dopóki R ząd nie przyzna 
bezrobotnym  stałych zasiłków aż do otrzy­
m ania pracy.

W alne Zgromadzenie uchwala odnieść 
się do K orporacji pryncypałów  o wszczę­
cie akcji w  spraw ie decentralizacji robót, 
podkreślając przytem , że K orporacja p ryn­
cypałów  w tej spraw ie nie powtzięła do­
tychczas stanow czych kroków.

W alne Zgromadzenie uchw ala odnieść się 
do posłów -pryncypałów  drukarskich o po­
parc ie  powyższych postulatów  na arenie 
parlam entarnej ”.

Rezolucję powyższą, po dyskusji, uchw a­
lono jednomyślnie.

P rzy punkcie: W nioski i interpelacje,
m iędzy innemi, uchwalono przyznać zapo- 
mogę inw alidzką kol. Leonowi Koneczne- 
rnu w  Stanisławowie.

Z grom adzenie zakończyło się o godz. 4-ej 
popołudniu. Obecni na tern Zgromadzeniu 
byli praw ie wszyscy koledzy lwowscy, 
p rócz chorych i inwalidów, uznając nad­
zwyczajną wagę ispraw, będących na po­
rządku dziennym.

W ładze rządow e i sam orządowe w  tym 
ciężkim dla robotników  drukarskich czasie 
w inny przyjść z pom ocą Jak najprędzej/

KONIEC WSPÓLNOTY 
WE LWOWIE

S trajk  niezwiązkowców w  drukarni 
„Kresowej" w e Lwowie trw a w  dalszym 
ciągu. Strajkujący od pierwszego dnia w y­
buchu strajku trzym ają się solidarnie. Nie 
pom agają podszepty z różnych stron i o- 
biecanki.

J a k  widzimy, zdrowe ziarno nie mogło 
pozostać długo między plewami, musiało 
w ięc otrząsnąć się z nich.

Tego zdrowego ziarna przeląk ł się pan 
Pawłowski, duchowy wódz żółtej organiza­
cji poznańskiej. Nie pomogły tu  jego epi­
stole, w ysyłane do strajkujących, błagające 
a  zarazem  grożące „niemiłemi n astęp ­
stwami".

P. Paw łow ski i kierownicy stojącego 
pod jego patronatem  „stow arzyszenia" — 
zrozumieli wagę „buntu", względnie rew o­
lucji, k tó ra  w ybuchła w  ich szeregach. Bo 
rewolucja bywa zwykle zaraźliwa! Dziś 
w ybuchła wie Lwowie — jutro przenieść 
się może i do Poznania. W ierzym y bowiem, 
że i tam, w  Poznaniu, prędzej czy później 
musi zdrowe, młode ziarno oddzielić się 
od plewy — bo tak ie  jest praw o przyrody.

Zjechali w ięc do Lwowa dnia 17 stycz­
nia w iceprezes centrali żółtej organizacji. 
Pierzgalski i jej sek re tarz  Generalczyk, 
ażeby ratow ać co się tylko da przed zale­
wem rewolucji.

K onferowali z różnymi m atadoram i, 
z pozostałym i członkam i swego oddziału, 
z p. Brosiem, z członkam i swego stronnic­
twa, wreszcie oświadczyli prezesow i tu te j­
szego swego oddziału — k tó ry  jest rów no­
cześnie kierow nikiem  , buntu" —  że roz­
w iązują oddział lwowski, bo tu niem a dla 
niego gruntu. I słusznie!

Tymczasem kierow nik drukarni „K reso­
wej", p. Broś, tłucze się, jak  ryba bez w o­
dy. Pozbył się dobrych robotników , a o 
nowych trudno. Porozsyłał w ięc ogłoszenia 
do prasy  miejscowej i zamiejscowej, szuka­
jąc linotypistów  i obiecując „dobrą" zapła­
tę. N ikt jednak n ie  dał złowić się na na­
staw ioną w ędkę p. Brosia. Przyznać nale­
ży, że ani jeden linotypista ze „spólnoty” 
poznańskiej nie zgłosił się, chociaż obiecy­
w ano im złote góry. Tylko jakiś „linotypi­
sta" z W ileńszczyzny zjawił się — lecz 
przepracow aw szy przez niedzielę i ponie­
działek, odjechał z pow rotem  w swoje stro­
ny. Z resztą nie było z niego zbyt w ielkiej 
korzyści: potrafił on złożyć w  przeciągu je­
dnej nocy aż 150 wierszy, nie licząc ko rek ­
ty, k tó ra  wyniosła „tylko" 30 wierszy! 
P. Broś uczy teraz  na gw ałt składać na 
maszynie osławionego Łukaszkiewicza, 
T urka z Leszna i jeszcze tam  kogoś.

Spólnicy drukarni i w ydaw cy „Kurjera 
Lwowskiego" z dniem każdym coraz b a r­
dziej denerw ują się, wylewając swą żółć na 
Brosia, że niszczy on drukarnię i w ydaw ni­
ctwo, a ten  wije się, jak w ęgorz i dalej w y­
syła sztafety do p. Pawłowskiego, zaczy­
nające i kończące się literam i: S. O. S.!

P. Paw łow ski jednak sam stanął na  m ar­
twym punkcie, tracąc  zapew ne w iarę nie- 
tylko w  siły swego „stow arzyszenia", ale 
i  w  swoje w łasne... Jeszcze jedno rozcza­
row anie spadło na jego siwą głowę!

Y.
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ODDZIAŁ POMORSKI W R. 1930.

Z arząd  Oddziału Pom orskiego w ydał w  ko ń ­
cu stycznia spraw ozdanie ze1 siwych czynności 
o raz z działalności O ddziału w ubiegłym roku. 
Spraw ozdanie to jest doskonali)© i ciekaw ie 
ułożone. Pozw ala zainteresow anym  krok  za 
krokiem , n a  każdem  polu  działalności śledzić 
p race  zarządu  ilub oceniać jej wyniki.

Oddział stanow ią dw a w iększe ugrupow ania 
członków  w  G rudziądzu (77 czł.) i  w Toruniu 
(63 czł.) oraz 14 m niejszych placów ek; Od­
dział liiczy ogółem 255 czł.

Zebrań ogólnych odbyto 9, w  tem jedno 
nadzw yczajne. Na zebraniach  daw ano obe­
cnym do  w iadom ości kom unikaty o ruchu 
i  liczbie członków, o. liczbie bezrobotnych, 
O' stanie Ikasy, o w ażniejszych koresponden­
cjach, oi in terw encjach, o w yjazdach, dążąc, 
by jak  najdokładniej poinform ow ać członków  
o tem. co robi1 organizacja. Z w ażniejszych 
uchw ał pow ziętych na tych zebraniach, należy 
przypom nieć: /wskrzeszenie K o ła  K szta łcen ia  
Zawodowego' oraz pro test przeciw  oddaw aniu 
robót m agistrackich d rukarn i niecemnik ow ej. 
P rzeciętn ie na zebraniach byw ało około  60% 
członków.

Btbljoteka. Z bib lio tek i korzystało  47 k o le ­
gów, w ypożyczono 902 dzieła. W roku  u b ie ­
głym liczba książek w zrosła z 236 do 305.

Korespondencyj otrzym ano 1409; w ysłano 
1266 i 864 druki. Do członków  zamiejscowych, 
względnie do St. P la ta . —  764, d b  iZarz. Gł. — 
68 do różnych Odldz. — 65, do Insp, p racy  — 
42, do w łaśc. druk. i  do Kom, Z. Graf. -— 29, 
djo Min. P r. i  Op, Sp.—2 , dlo Stacyj P ła t a —2, 
d o  różnych  294. Liczba i rodzaj korespondencji, 
św iadczą o rozległej p racy  Zarządu.

Płacenie wkładek. N a ogół w k ładki nap ły­
w ały regularnie mimo, iż gdzie niegdlzie z a le ­
gano z w ypłatam i; podkreślić należy p rzyk ła- 
'Oiną w prost punktualność w  w noszeniu op ła t 
p rzez  stacje  p łatn icze, co należy przypisać 
Wzorowo po jętej obow iązkow ości p rzez  M ę­
żów  Zaufania.

Bezrobocie. W  roku! 1929 na teren ie  Odidlzia- 
łu  bezrobocie było wielkie, lecz w roku  ub ie­
głym przybrało  orno rozm iary katastrofalne. 
W ydatki na ten  celi pow ażnie nadszarpnęły  
fundusze cen tra lne  i lokalne. O rganizacja czy­
niła w szelkie m ożliwe wysiłki; by podtrzym ać 
m oralnie i m aterjaln ie pozbaw ionych p racy  
kolegów . Tym, k tó rzy  w ybrali 17 tyg. regula­
minowych. w ypłacono zapomogi koleżeńskie; 
niestety , zarząd, z pow odu stałego  w zrostu 
po trzebujących pom ocy a ogranicz m ych środl- 
ków, zmuszony został dc. redtulkcji zapomóg 
w  drugiej połow ie roku. Ogółem w ypłacono 
bezrobotnym : zapomóg regulam inowych zł.
21,034,50, lokalnych zł. 9.999,25,

N a początku  roku było 60 bezrobotnych, 
w  końcu roku 74; ma początku  roku  w  stycz­
niu, lutym  do m arca konjunlktura b y ła  znośna; 
liczba bezrobotnych spad ła  do 37; od kw ie­
tn ia  nastąp iło  pogorszenie i s ta ły  w zrost p o ­
szukujących pracy.

Sprawa uczniów, Mimo zaw artej umowy 
z Konp. W łaść. w  spraw ie uczniów, Z arząd  
O ddziału m usiał toczyć zaw ziętą w alkę o do­
trzym anie umowy, o mieprzyjmowanie now ych 
kandydatów  n a  w iecznych bezrobotnych, 
osiągnięto pew ne wynilki, a  m ianowicie: w  p o ­
rów naniu do r. 1928 w  r. 1930 zaobserw ow ano 
zm niejszenie się stosunku uczniów  do w ykw a­
lifikowanych; w  r. 1928 w 33 zakładach było' 
238 wykw. i  153 uczniów, w  1930 r. 198 wylkw. 
j, 112 uczniów.

A nkieta, przeprowadlzoma przez  Z arząd  
Oddz. w  grudniu 1930 r. w ykazała:

w  17 zak ładach  142 wykw., 32 uczm,
W 5 zak ładach  42 wykw., 32 uczni
w 11 zakładach 32 wykw., 48 uczn.

Listy  bezrobotnych dem askują tak ty k ę  n ie ­
których, ma nieszczęście licznych, w łaścicieli 
d ru k a rń  — trak tow an ia  uczniów  jako tań szą  
s iłę  roboczą; lis ty  bezrobotnych zaw ierają 
w  w iększości nazw iska świeżo wypisanych, 
zw olnionych w łaśnie przez  zakłady, zatrudn ia­
jące  w ielką 'liczbę uczniów. Jed en  z takich  p. 
Kmiecikowslki, w  S tarogardzie wym ów ił p racę  
uczniom, n a  14 dn i p rzed1 ukończeniem  p ra k ­
tyku
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Z arząd  O ddziału p rzedstaw ił istniejące 
stosunki, zgubny ich w pływ  K orporacji, In­
spek to ra tow i bez Skutku, Min. P racy  i Min. 
H andlu  obradują już od dłuższego czasu nad 
uzdrow ieniem  tych stosunków , nad  ogranlcze- 
nliem p raw a  przyjm ow ania uczniów, lecz re ­
zulta tów  tych obrad n ie  "widać; 'tymczasem 
w łaściciele d rukarń  w dalszym  ciągu w ytw a­
rza ją  se tk i przym usowych bezrobotnych z p o ­
śród  m łodych uczniów  drukarskich .

Inspekcja Pracy. Z arząd O ddziału dużą w agę 
przypisyw ał i przypisuje działalności Inspekcji 
P racy, jako w ładzy nadzorującej w ykonywanie 
ustaw  robotniczych. W ysłano 42 llisty do Insp. 
P r., 2 do Min, Pr., odbyto  szereg  konferencji.

'Rezultaty tej p racy  Z arząd Odldz, streszcza 
w  następujących słow ach: „Należy podkreślić, 
iż w spółpraca Inspektorów  P racy  z Oddziałem 
w stosunku  do la t ubiegłych w ydaje pom yśl­
niejsze wyniki. P ew ne Inspektoraty  P racy  re ­
agują n a  nasze doniesienia, usuw ając w  m iarę 
m ożności niedom agania, w zględnie w ydając od­
pow iednie zarządzenia.

Akcje cennikowe. G łów ne w ysiłki sk ierow a­
no' na utrzym anie dotychczasow ych w arunków  
pracy. Przedew szystkiem  p racy  na tern polu 
dostarczy ł O ddziałow i znany p, Szczuka N ie­
przestrzeganiem  ustaw  i umowy w yw ołał 
Strajk. Mimo -— iż „W spólnota" oficjalnie mu 
pom agała, 15 kw ietn ia  p. Szczuka m usiał u s tą ­
p ić  i zobow iązał się do p rzestrzegania  ustaw  
i  umów,. N ie na długo jednak, bo  już w e w rze­
śniu O ddział zmuszony by ł znow u zająć się 
p rak tykam i p. Szczuki. Na sku tek  w ystąpienia 
O ddziału, Sąd G rodzki w  W ąbrzeźnie skazał 
p. Szczukę w dn, 20 w rześnia r. ub. na 400 zł. 
grzywny za zm uszanie d o  p racy  pozagodlZin- 
mej i zatrudnian ie  w  nocy dziew cząt i m łodo­
cianych, Zapew ne przegrana  nie pow strzym a 
p . Szczuki w  dalszym  łam aniu ustaw  i umów, 
gdyż na tern więcej zarabia, niż w ynoszą grzy­
w ny. W iększy sku tek  byłby, gdyby Sądy s to ­
sow ały areszt, jak to  przew iduje § 18 ustaw y 
z dn. 18 grudnia 1919 r. oraz art. 60 R ozporzą­
dzenia  P rezydenta z dn. 16 m arca  1928 roku.

G dy w  maju ub. r. nasunęły się  p rzypuszcze­
nia1, iż  grozi obniżka zarobków . Zarz, Oddz. 
inferew njow ał w  K orporacji. P o  w ym ianie 
listów  uzyskał zapew nienie, „ ii  K orporacja 
sam a n ie  podw yższa, am  nie obniża taryfy..."

IPozatem Z arząd Oddz. interw enjow ał w  k il­
ku  drobnych zatargach  o w arunki p racy ; 
w  jednym  w ypadku sp raw ę przegrano, gdyż 
pracujący  b. członkow ie K rause i  W eissbrot 
złożyli ośw iadczenie, iż sam i zaproponow ali 
p racę  za zniżoną op łatę  i n ie roszczą do  firmy 
żadnych pretensji.

W alka o przestrzeganie  u staw  i um ow y musi 
być w ytrw ale  ©odzień i na  każdym  kroku  
prow adzona.

Z arząd O ddziału  w ielokro tn ie  na  piśm ie
i osobiście initerewnjował, by te  w arunki były 
dotrzym yw ane; m iędzy innem i w niesiono 12 
Skarg d o  Sądów  o w ypłacenie zaległych za­
robków  na ogólną sum ę 7.142,65 zł,

iDo czego d ążą  w łaściciele, wsikazuje p rzy to ­
czona przez spraw ozdanie umowa, jaką jeden1 
z  w łaścicieli usiłow ał wymusić n a  w ycieńczo­
nym  bezrobotnym . Żądał sk ładania  dlzieonie 
z a  10 zł. 300 w ierszy pięciokwadTatoW ych gar­
m ondem  z ko rek tą  bez rozbiórki, ilub 
o1 J4 mniej z roźbiórką.

Ruch członków . Na początku  roku 1930 Od­
dzia ł liczył 235 czł., p rzy  końcu 255; w śród 
nich 150 skł. ręcznych, 23 m aszynowych, 50 
m aszynistów , 2 steroo typerów , 23 introligato­
rów , 1 litograf i 1 nak ładaczkę.

Obroty kasowe. W pływ y O ddziału centralne 
w yniosły 30.003,74 zł.; w  tern w kładek  człon­
ków  28.613 zł.; z tego w ypłacono bezrobotnym
ii przesiedleniow e 21.120 zł., podróżnym
2.020.50 zł., chorym 1.191 zł., inwalidom
556.50 zł,, Sierotom 576 zł., strajkującym  
1.126,90 zł., pogrzebow e — 300 zł., koszty  są­
dow e i adw okackie 194,50 zł., razem  na te  
cele w ydano 26.985,80 zł. czyli 94% z w kładek  
sum, otrzym anych.

N a fundusz lokalny  wpłynęło. 18.736,61 zł.,

w  tern z w k ładek  16.004,12 zł., w ypłacono za ­
pomóg na sumę 10.229,25 zł.

N a początku roku 1931 fundusze cen tralne 
i lokalne O ddziału w ynosiły  12.139,09 zł.

R ok  ubiegły to  rok dziesiąty 'działalności sa ­
modzielnej polskiej organizacji, d rukarzy  na  
Pomorzu. Z m ałej p laców ki organizacja roz­
szerzy ła  się n a  całe Pom orze, sięgając siwemi 
w pływam i, w szędzie tam, gdzie d ru k arze  p ra ­
cują.

Rozm aite przechodziła ona koleje. Były w al­
ki, b y ły  tarcia , były  odruchy  solidarności, z ro ­
zumienie chwili i sw ych zadań. W ytrw ała  na 
posterunku  chlubnie, pracując d la  dobra 
ogółu.

R ok ubiegły był to rok ciężki, najcięższy 
z m inionych d la  organizacji i członków;, wym a­
gający ofiarności i pośw ięcenia osobistych in ­
teresów  d la  dobra ogółu; rok ten  by ł próbą, 
czy członków  dobrze  rozum ieją sw e in te­
resy, czy zdają sobie spraw ę, że każdy w ysi­
łek  d la  dobra  ogólnego, każdy  grcsz złożony 
na  sp raw y  organizacyjne — to jedyne sposoby 
i środki d la  zapew nienia sob ie  możliwie' zno­
śnego bytu . Z ca łą  stanow czością stw ierdzić 
należy, iż członkow ie piróbę tę  zw ycięsko 
przeszli.

Życzymy im z  okazji 10-flletniego istnienia, 
b y  nadali rów nież dobrze się rozwijali i  by 
n igdy  już ta k  trudnych okresów^ jak  rok  ub ie­
gły nie przeżyw ali.

Z ODDZIAŁU LWOWSKIEGO.
ŚW IĘTO DiZIECI.

R okrocznie \X'ydlz a t „O gniska" w e Lwowie 
urządza „G w iazdkę d la  siero t po swych 
członkach. Tegoroczna „G w iazdka" ‘odbyła się 
w  niedzielę, dn ia  28 grudnia po  południu. Salę 
„O gniska" w  dniu  tym w ypełniły  siero ty  ze 
sw em i m atkam i i opiekunam i, ponad to  inne 
dzieci i  spora grupa sam ych kolegów. N a p ro ­
gram   ̂ G w iazdki" sk łada ły  6dę ró żn e  zabaw y 
pod  k ierow nictw em  Krzysi Kowalskiej, p ro d u k ­
cje C hóru drukarzy  i K o ła  mamdoliinistów, 
w reszcie deklam acje i  jednoaktów ki d la  dzieci, 
odegrana z w erw ą przez Jantcię Kowalską^ 
W ładzia, T adzia I Idzi a Łulkasie wiczó w. Po
podw ieczorku, przem ów ił w  p ięknych  i  se r­
decznych słow ach d o  dzieci-siero t p rezes  
„O gniska", koli, Kusyk, poczem  nastąp iło  ob­
dzielanie podarkam i. K ażda sie ro ta  otrzym ała 
gotów ką 60 zł. i bon  n a  tow ary  d o  sk lepu 
spółdzielczego „Jedność", wysokości 18 zł.

T egoroczna „G w iazdka" w ypadła w spaniałe, 
nastró j by ł bardzo  serdeczny, a  to dz ięk i K o­
m itetow i, na  którego czele stalli kol. W ładysław  
W iśniew ski i  Leon Kowalski.

W  dw a tygodnie później, t .  j. w niedzielę, 
11 styczn ia  W ydział Sekcji Personelu  Pom oc­
niczego urządził osobno „G w iazdkę" d la  dzieci 
bezrobotnych sw ych członków. Tym razem  sala 
„O gniska" zapełn iła  się dziećmi szczelniej bo 
bezrobotnych m am y bardzo  wiellu. I tu  w  p ro ­
gram „G wiazdki1" w chodziły praw ie te  same 
punkty , k tó re  w ykonane zostały  w  dln'iu 28 g ru ­
dnia, bo tak  Chór drukarzy , Koło mandolani- 
stów , jialkoteż zespół m łodziutkich artystów  
w zięły  chętnie udział. W ybijały się  talkże m ło­
dziu tk ie  deklam atońki k tó re  bardżo pięknie r e ­
cytow ały  w ierszyki po polsku i ulkraińslku i to, 
m iędzy innemi, treśc i społecznej, mówiącej 
o n iedoli robo tn ika  a  szczególnie bezrobotnego. 
Po podlwieczorku, przem ów ił do  dzieci i obec­
nych gości p rezes Sekcji, tow . T retiak , w ska­
zując na organizację jako m atkę, k tó ra  n ie  za­
pom ina o sw oich dzieciach, poczem  nastąpiło  
obdzielanie podarunkam i; każde  'dziecko o trzy ­
m ało prócz tego d a r  pieniężny.

U rządzeniem  „G wiazdki" zajął się W ydział, 
n a  czele z tow. Tretiaikiem, a organizatorem  
tejże był kol. J a n  R iedl, k tórem u też tow . T re­
tia k  złożył podziękow anie im ieniem  W ydziału.

Obie u roczystości pozostaw iły  dla uczest­
n ików  n ieza tarte  w rażenie, a dzieci z  u tęskn ie ­
niem oczekują nowej zabaw y, Jalk fam a niesie, 
n a  w iosnę i w  fec ie  często  urządzane b ęd ą  za­
baw y dla dziec i w  ogrodzie „Ogniska".

Z ŻYCIA TOW ARZYSKIEGO.
„W esoły Wieczór". W  niedzielę, 25 stycznia, 

b. r. Koło M andolinistów drukarzy  'lwowskich 
„Tyipografja" urządziło  w  sali „O gniska" W e­
soły W ieczór. N a program  W ieczoru sk ładały  
się produkcje' m andolinistów  pod  dyr. tow. 
T kaczuka, solło cytrow e M ichała Sawickiego,, 
monolog J. Firączka, d u e t taneczny, kuplety,, 
w reszcie dw ie hum oreski: „W zięty n a  kaw ał" 
i „Tajem nica prof. B yka". W ieczór ten  by ł na­
p raw dę w esoły, a cały  zespół grał i  śpiew ał 
z w erw ą i swobodnie, z Frączkiem , jako re ż y ­
serem , n a  czele. O rk iestra  odegrała szereg  
uworów  ze sw ego nowego repertuaru , Saw icki 
by ł m ile słuchany i oklaskiw any, taniec ap a ­
szów  w ykonali p iękn ie  W. Welalównia i J. Dłu- 
żewski, a Rosenm ann jako  conferansaer był 
p e łen  humoru, udzielając goi publiczności. 
S k ład  am atorsk i był dobrany; p rzed  oczyma, 
naszem i przesuw ali się s ta rzy  znajomi, jak S tan - 
ikiewiczowa, Samborski, Kozłowski, nie w spo­
m inając już o Frączku, w reszcie p. Wallerjań- 
ska, k tó ra , zdaje się, n ie  całkiem  jeszcze' o b y ta  
ze sceną, alle będzie z niej dobra  am atorka.. 
Z tej im prezy karnaw ałow ej „Typogralfji" b y ­
liśm y zupełn ie zadow oleni.

Klub Maszynisów Drukarzy lwowskich u rzą ­
dza w sobotę, dn ia  14 lutego w sa li „O gniska” 
tradycy jną  N oc karnaw ałow ą, Iktóra zaw sze cie­
szy się w ie lką  isympatlją. Do kom itetu  zaba­
wowego w  tym roku w chodzą sam i najm łodsi 
koledzy m aszyniści — „puszczając się w  św iat"- 
P o czą tek  zabaw y o godiz. 9 w ieczór.

KRONIKA LW OW SKA.
Dom Emigracyjny w e Lwowie. P rzed  kilku 

m iesiącam i zosta ł o tw arty  w e Lw ow ie Dom. 
Emigracyjny, przeznaczony — jak  to  już z s a ­
mej nazw y w idać — d la  emigrantów, p rz e ­
jeżdżających przez Lwów. W  ostatn ich  dniach 
zw iedził tę  instytucję p rezes O ddziału .lwow­
skiego, kol. A. Kusyk. D zięki uprzejm ości szefa. 
T ow arzystw a Emigracyjnego, dr. W yszyńskie­
go, O ddział lwowski otrzym a d la  podlróżnych 
drukarzy , przechodzących p rzez  Lwów, polkoje- 
noclegow e po  bardzo um iarkow anych cenach 
(w zimie po 3 zł. z a  dobę, w  ilecie po  2.50 —  
podczas k iedy obecnie p łac i się p o  ho te lach  
7 — 10 zł.). '

Dom Emigracyjny zbudow any jest w edług 
wzorów Domów Robotniczych na Zachodzie, 
posiada centralne ogrzewanie, łazienki, p ra ln ię  
a la  m inutę, kan tynę i t. p., polkoje i spaln ie  ob­
szerne, jasne, pościeli czystą — będzie  w ięc on 
m iłą stacją  dla naszych podróżnych.

Sprostowanie, W  Nr. 1 „W iadom ości G ra­
ficznych" w  rub ryce  „Zm arli w e L w ow ie" 
w krad ły  się błędy w  nazw iskach, a  m ianow i­
cie m a być: P e trone ła  (M ew  C zapranow a (a nie 
Szapramowa) i Jan  L angbam er (a nie iLandha- 
mer). — W  no ta tce  „Żelazny ko lega w e Lwo­
w ie" m a być: D rukarn ia  p. G oldm ana posiadła 
3 typografy (a nie 2, jak  w ydrukowano), razem  
Więc Lw ów  liczył z końcem  1930 roku  62 m a­
szyn do śikład'ainia. 
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